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Ognista sukienka

Znasz bajkę o Kopciuszku? To dobrze, ponieważ to całkowicie inna historia.
Amanda Holt to twardo stąpająca po ziemi studentka literatury. Kobieta o wyglądzie anioła z osobliwym charakterem. Jest cyniczna, wybuchowa i ma ognisty temperament. Romantyczne gesty i czułe słówka powodują u niej reakcje alergiczne.
Pewnego dnia na jej drodze staje on – nieziemsko męski i wpływowy milioner Blake Monroe. Playboy i najbardziej pożądany kawaler w Stanach, który traktuje dziewczyny jak rozrywkę.
Jak w bajce: jeden wieczór, jeden bal i całe życie kobiety wywraca się do góry nogami. Tylko dlaczego Kopciuszek przeklina, a książę przy pierwszym spotkaniu każe jej się rozbierać?Zapraszam do przeczytania mojej niegrzecznej komedii romantycznej. Tutaj Kopciuszek rzuca mięchem i nokautuje w razie potrzeby. Cudowny i bogaty książę nie potrafi flirtować, a podwójna liczba złych macoch powoduje wesołe komplikacje.Nie zaleca się spożywania posiłków w trakcie czytania tej historii. Może to zagrażać Twojemu życiu albo zdrowiu."Amanda to ogień, Blake to powietrze, gdy te dwa żywioły się spotkają mogą siać zniszczenie, lecz czy tak się stanie? Może to będzie jednak lecznicze działanie? Musicie przekonać się sami. Żywiołowe dialogi, barwne opisy i śmieszne sytuacje. Zalecam serdecznie „Ognistą sukienkę”, debiutancką książkę Patty Goodman. Ja już czekam na kolejne."
Monika Skibińska, czytelniczka"Amanda to chodząca nitrogliceryna. Jeden wstrząs wystarczy, aby wysadzić w powietrze wszystko i wszystkich. Na pozór pyskata i pewna siebie, pieczołowicie chroni dostępu do własnego serca. I wówczas na scenie pojawia się Blake… Ten romans zwali was z nóg i sprawi, że jeszcze długo będziecie zbierać się z podłogi."
Paulina Jurga, autorka"Szukasz książki innej niż wszystkie? „Ognista sukienka”, to pozycja dla ciebie! Idealna historia wciągająca od pierwszej strony, ze współczesnym Kopciuszkiem, który nie da sobą pomiatać!"
Paulina Nowaczyk, Karolina Jurga, 1001romansów"Blake Monroe, bogaty i wpływowy facet zawsze dostaje to, czego chce. Pewnego wieczoru postanawia wcielić w życie plan, w który wciąga Amandę Holt. Nie wie jednak, że sprowadza tornado. Dziewczyna o ognistym temperamencie swym ciętym mową i precyzjyjnymi ripostami wywróci jego świat do góry nogami.
Polecam gorąco wersję Kopciuszka w wykonaniu idealnej Patty Goodman. Autorka stworzyła nietuzinkową, przezabawną historię z całym wachlarzem komicznych sytuacji, a jej szalone metafory nie mają sobie równych."
Agnieszka Siepielska, autorka
Powyższy opis pochodzi od wydawcy.
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Aleksandra


2020-01-25


Amanda to charakterna dziewczyna, która nie boi się mówić tego co myśli i robić tego na co ma ochotę. Bohaterka jest piękną dziewczyną z ciętym językiem. Nie miała w życiu łatwo, jednak wydarzenia z przeszłości sprawiły tylko, że nieustanna się twarda i nie da sobie wejść na głowę. Kobieta nie spotkała jeszcze mężczyzny, który sprawiłby, że serce szybciej jej zabiło. Aż pewnego dnia zastępując koleżankę w pracy jako kelnerka poznaje przystojnego Blake. Facet jest kobieciarzem i milionerem, dla którego dziewczyny są rozrywką. Jednak ma dla Amandy propozycję, na której całkiem dobrze może zarobić. Dziewczyna mimo wahania zgadza się pomóc facetowi i tak jeden wieczór sprawia, że dotychczasowo spokojne życie Amandy całkowicie się zmienia. Czy tak rozpoczęta znajomość ma szansę przetrwać? "Ognista sukienka" to doskonała książka ebook z ciekawymi, pewnymi siebie, potrafiącymi walczyć o własne bohaterami, którzy wiedzą czego chcą i wiedzą jak to zdobyć. Historia, w której piękna, seksowna dziewczyna o ognistym temperamencie i przystojny, lubiący mieć wszystko pod kontrolą mężczyzną, uwikłali się w pewną sytuację, z której nie ma łatwego wyjścia. Jednak będą musieli współpracować, co doprowadzi do spięć, bitew słownych i paru śmiesznych sytuacji, które ich do siebie zbliżą. Wydawałoby się dwójka, zupełnie różnorakich bohaterów, jednak czas, który razem spędzają sprawia, że coraz trudniej wyobrazić sobie dzień bez tej drugiej osoby. Dochodzi do tego jeszcze napięcie seksualne, od którego pomiędzy nimi aż iskrzy. Książka ebook może i powiela pewne schematy. Jednak w tej jest tyle uroku i przede wszystkim humoru, że wyróżnia się ona na tle innych historii. Wciągająca, seksowna, zabawna lektura o uczuciu, które pojawia się w najmniej spodziewanym momencie. O rodzinie, która nie zawsze jest doskonała i ma własne sekrety, jednak kluczowe jest, żeby ze sobą rozmawiać i szukać wyjścia z niełatwej sytuacji. O przyjaźni, która powinna być nienaruszalna, niezależnie od powodu, gdyż prawdziwy przyjaciel ma wspierać i być zawsze kiedy go potrzebujemy. Książka, którą bardzo nieźle się czytało, a czas jaki z nią spędziłam to sama przyjemność. Bardzo polecam.
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Bajki podobno są tylko dla dzieci, a romantyczne historie jedynie dla tych, którzy widzą w miłość w jasnych barwach. Nierzadko rzeczywistość odbiega od tej wyobrażonej i okazuje się ciut albo więcej bardziej różniąca się od oczekiwanych emocji. Czasem los uśmiecha się i daje szansę na to, by spełnić własne marzenia. Jednak co w sytuacji kiedy okazja trafia pod niewłaściwy adres? Chociaż czy na pewno? Kiedy zamiast nudnego wieczoru ktoś proponuje wieczorową kreację a także pantofelki z logo słynnego projektanta, a w ramach atrakcji głównej przystojnego partnera to czy powinno paść słowo NIE! To już zależy od okoliczności, rzucających na tak niecodzienną propozycję, dość intrygujące światło. Amanda nie waha się głośno i wyraźnie oznajmić zainteresowanym własnej odpowiedzi i to nawet kilka razy w dość dosadnych zdaniach. Na Blake`u nie robią one wrażenia, za to ich autorka jak najbardziej. Jak może potoczyć się znajomość, mająca taki wstęp? Na pewnie niezbyt spokojnie, zwłaszcza kiedy kobieta ma odwagę zawsze i wszędzie wyrazić to, co myśli, a druga strona konsekwentnie trzyma się własnych zamiarów. Pozostaje jeszcze piękno osobisty, nieplanowane emocje i życiowe realia, w jakich nie uwzględniono zapatrywań ze strony bliskiego otoczenia. Jakby tego było mało Amanda i Blake dolewają oliwy do ognia, w centrum którego znaleźli, więc nic dziwnego, że ich punkt widzenia ulega diametralnej zmianie. Fikcja czasem staje się aż zanadto realna, ale czasem taki prolog otwiera drzwi do dość nieoczekiwanej przyszłości. Humor, cięty i czasami bardzo ostry, kontrastowi bohaterowie, którym autorka na pewno nie daje taryfy ulgowej w żadnym momencie a także historia, jak z bajki tylko z przymrużeniem oka. O jakiej książce pdf piszę? Do „Ognistej sukienki” słowa te pasują doskonale, podobnie jak i pewne ostrzeżenie z tylnej strony okładki. Patty Goodmann obdarzyła główną bohaterkę charakterem takim jak i tytułowa element garderoby, a można zaryzykować opinię, iż ma jeszcze bardziej temperamentne usposobienie. Już na samym początku dostajemy przedsmak jak będzie przebiegać jej dalsza element czyli śmiechu na pewno nie zabraknie, a emocje nieraz sięgną zenitu. Jeśli do tego dodać postacie mocno wyraziste a także różniące się, miliony w tle i rodzinę z gatunku tych upiornych to i tak jeszcze nie ma pełnego obrazu perypetii, jakich czytelnicy będą świadkami. A co z bajkowymi wątkami? Mamy piękną sukienkę i pantofelki, bohatera, odpowiedniego na współczesnego księcia i dziewczynę, która mogłaby odegrać rolę księżniczki, tyle, że w żadnym wypadku nią nie jest. Na pierwszy rzut oka szablon został zachowany, oczywiście w odkurzonej wersji, ale jak się okazuje wszelkie podobieństwa może nie są dziełem przypadku, lecz od czego fantazja autorki? Niekiedy diabeł tkwi w detalach, tworzących całość, a te rysują od świeża osoby, wydające się znane. Cała reszta dodaje pikanterii, bezpardonowego humoru a także dystansu do słodkich marzeń w postaci bajkowych historii. „Ognista sukienka” jest zabawną opowieścią, zapewniającą rozrywkę, żartobliwy nastrój a także poznanie bohaterów, głośno wyrażających własne zdanie ;)
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„Ognista sukienka” to jedna z tych książek, które chętnie czyta się dla przyjemności. Jest to bardzo zabawna i interesująca pozycja, która sprawi, że z łatwością oderwiesz się od życia codziennego. Patty Goodman zafascynowała mnie w swej lekturze humorem i czystą rozrywką, którą czytelnicy z pewnością poczują, śmiejąc się przy tym głośno. Książka ebook ta wywołała we mnie tyle emocji. Była zarazem dziwna i zabawna, smutna i tragiczna, pełna akcji i ekscytująca. Amanda Holt to bardzo inteligenta dziewczyna, która od dzieciństwa już nie ma łatwego życia. Wychowywana głównie przez babcię, nie ma żadnego wsparcia że strony matki, nie wspominając o ojcu, którego nigdy nie poznała. Wie, że abycoś osiągnąć trzeba walczyć o swoje. Tego właśnie nauczyło ją życie. Jest studentką literatury, mieszka w akademiku, wydaje się, że nieźle sobie radzi. Amanda jest piękną kobietą, której uroku dodaje cięty język. Twardo stąpa po ziemi obezwładniając swoim ognistym temperamentem. I tak pewnego razu, tak samo jak w bajce spotyka księcia. Bardzo przystojny, bogaty i pewny siebie. Spotykają się na balu, który wywrócił życie Amandy do góry nogami. Blake Monroe to taki książę, o jakim marzy każda księżniczka. Jest klasycznym bogatym Casanovą, lecz przy tym jest bardzo słodki i wyjątkowo namiętny, kiedy poważnie się w kimś zakochuje. Zdecydowanie sposób w jaki troszczył się o Amandę powodował rozczulenie. Ta książka ebook nie jest właściwie przyzwoitą lekturą. Wiele w niej wulgaryzmów, brzydkich słów i erotycznych igraszek. Nie jest to książka ebook dla każdego. Osobiście mi się spodobała ta inna odsłona historii o Kopciuszku. Fabuła była łatwa i interesująca, akcja toczyła się w odpowiednim tempie. Czasami miałam kłopot z językiem, jakim posługiwała się Amanda. Lecz całość bardzo mnie urzekła. Ta książka ebook była bardzo ciekawa. Miała trochę wszystkiego. Myślę, że jest to doskonała pozycja, jeśli nie chcesz, żeby lektura była ponadprzeciętna. Było zabawnie z takimi śmiesznymi i sympatycznymi postaciami. Książkę czytało się lekko. Zawiera dużo zabawnych momentów, jak też odrobinę niepokoju, żeby zapewnić niezwykłą rozrywkę. Uwielbiałam chemię pomiędzy dwójką głównych postaci. Moim zdaniem niektóre części były nieco tandetne, lecz w większości bardzo przyjemne. Zakończenie było absolutnie słodkie, niemal jak w bajce. Zalecam tę książkę osobom szukającym książki, która poprawi ich humor i rozbawi.
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Debiut Patty Goodman „Ognista sukienka. Nie igraj z żywiołem” jest wyjątkowo udaną publikacją, przy której będziecie płakać. Płakać? Owszem! Płakać ze śmiechu, to macie gwarantowane! To nie jest tylko romans, ani bohaterka, o której dynamicznie zapomnicie. Ona ma pazur i wie ile jest warta, nie potrzebuje mężczyzny by jej to udowadniał na każdej chwili. W tej powieści to ona nosi spodnie, a on nie do końca jest na to przygotowany! Nie obawiam się sięgać po debiuty, lecz żebym to zrobiła musi mnie zaintrygować fabuła. Dlatego również postanowiłam pomóc autorce i objąć książkę medialnym patronatem. Jeśli poszukujecie czegoś innego, co sprawi, że śmiech i to donośny, wręcz niekontrolowany będzie Wami władał, coś co sprawi, że wszelkie smutki odejdą rozwiązanie jest jedno, „Ognista sukienka. Nie igraj z żywiołem” Patty Goodman. Główną bohaterką ksiąski „Ognista sukienka. Nie igraj z żywiołem” jest Amanda Holt. To młodziutka, ponieważ dwudziestojednoletnia kobieta, która studiuje literaturę. Jest mieszkanką Nowego Yorku, która została wyrolowana przez własną przyjaciółkę Vivian. Dlaczego? Vivian jest także współlokatorką Amandy, dorabia sobie jako kelnerka, jednak zachorowała i prosiła biedną przyjaciółkę, żeby ją zastąpiła na pewnym charytatywnym przyjęciu. Dla naszej bohaterki, która nigdy wcześniej się tym nie zajmowała było to nie małe wyzwanie. Kiedy pojawiła się w wyznaczonym miejscu i rozpoczęła własną pracę niejednokrotnie przeklinała własną chorą przyjaciółkę za to, że ją tutaj wystawiła. Przepych, bogactwo i wywyższający się goście działają na nią niczym płachta na byka. Muszę Wam powiedzieć, że Amanda ma niewyparzony język, którego nie boi się używać, co czasem sprawia, że pakuje się w tarapaty. Czym byłoby bez nich życie? Kiedy zatrzymała się przy barze pojawia się przy nim następny znudzony życiem bogacz. Blake Monroe oczekuje, ze Amanda poda mu drinka, przez zwykłą pomyłkę myśli, że jest barmanką. Kobieta tłumaczy mu w jakim charakterze tutaj pracuje, mimo wszystko on nie ustępuje, nalega by to właśnie ona go dla niego wykonała. Przy tej prostej czynności pada dużo interesujących i zadziornych słów, dzięki czemu w głowie milionera rodzi się szatański plan. Zabiera dziewczynę na górę dzwoniąc przy tym do pewnej kobiety, zestresowana Amanda od razu mówi, że nie pisze się na żaden seks, a tym bardziej trójkąty. Niestety, bądź stety facetowi chodzi w tej chwili o coś zupełnie innego. Dziewczyna jest mu niezbędna żeby mu pomóc i dopiec jego matce. Blake chce zapłacić Amandzie za to, aby poszła z nim na bal sporą sumkę, dziewczyna się zgadza. Lepiej być gościem na balu niż roznosić kieliszki szampana, prawda? Amanda nie wie, jaki jest plan mężczyzny, doskonale wpasowała się w jego lukę, której tak desperacko potrzebował. Jak się okazuje ci zamożni także lubią ze sobą pogrywać, może nawet bardziej niż ci biedniejsi? Blake zamierza przeciwstawić się matce, pokazać jej, że sam jest panem własnego życia, więc podczas przemowy wszem i względem oznajmia zebranym, że Amanda jest jego narzeczoną. Co na to zainteresowana? Powiem jedno będzie się działo! „Ognista sukienka. Nie igraj z żywiołem” jest niesamowitą opowieścią, która aż płonie, kiedy się ją czyta. Wraz z lekturą spędziłam wspaniałe godziny. Mimo własnej objętości jest to opowieść na jeden wieczór, wciąga niczym grząskie bagno, im bardziej się w nią zagłębiałam, tym trudniej było mi ją odłożyć na półkę, ponieważ i po co? Wyjaśnijcie mi, po co miałabym zajmować się czymś innym, kiedy lada chwila ponownie padnie coś cierpkiego z ust Amandy? To, co bardzo mi się podobało u Patty to właśnie silna bohaterka, relacja z Blakiem, który starał się jej dorównać kroku i otrzymać dokładnie to, czego chciał. Ich przekomarzanki były naprawdę urocze, nie były drażniące i sprawiały, że śmiałam się tak, że nawet nie byłam w stanie sobie przypomnieć tego, kiedy ostatnio czułam się taka beztroska. „Ognista sukienka. Nie igraj z żywiołem” ukazuje, że dziewczyna nie musi, a może dużo rzeczy. Amanda jest urodziwą kobietą, lecz nie jest pustą lalą, potrafi o własne zawalczyć i pokazać pazurki, kiedy jest to konieczne. Układ, który zawarła z Monroe zdawał się ewoluować, facet go naginał wedle własnych upodobań, a ona cóż nie była tym faktem zachwycona. Ta batalia, jaką pomiędzy sobą toczyli była wyjątkowo wciągająca. Rodzice pragną szczęścia własnych dzieci, więc matka Blakea postanowiła wziąć sprawy w własne ręce, zwłaszcza, że on nie kwapił się ku temu, żeby się ustatkować. Facet nie był zachwycony planami rodzicielki, dlatego za wszelką cenę zamierzał zdusić jej plany w zarodku. Kluczem ku temu nieustanna się śliczna Amanda. Dlaczego ją wybrał? Właśnie z powodu jej zaciętego języka i tego, że nie jest kolejną pustą panienką. Liczył na to, że sobie poradzi w jego domu pomiędzy rodziną, która z pewnością będzie chciała ją przemaglować albo przegonić. Kto wie, jaką batalię wytoczą pomiędzy „młodych”? Myślę, że nieźle będzie, kiedy odkryjecie to sami, na swoją rękę. Dla Patty Goodman także ukazanie w powieści matczynej miłości
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Super książka! Na pewno jest warta przeczytania, interesująca historia, nieprzewidywalne postacie i cięte riposty ...
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Bardzo lubię wspierać autorów, także tych debiutujących, dlatego z radością objęłam patronatem debiutancką opowieść mojej koledzy z Grupy Literackiej Force ❤️. I to była bardzo niezła decyzja, bo historia Amandy i Blake'a wciągnęła mnie od pierwszych stron i zapewniła dużo wrażeń. Amanda Holt to dwudziestojednoletnia studentka literatury, która swoim charakterkiem i ciętym mową każdemu potrafi pokazać gdzie raki zimują. Pewnego wieczoru zastępuje chorą koleżankę, kelnerując na balu charytatywnym. Od początku wpada przystojnyemu milionerowi w oko. Z kolei Blake widzi w niej przyszłą narzeczoną. Dzięki temu będzie mógł odegrać się na matce. Dziewczyna przystaje na jego propozycję, jednak po tym wieczorze każdy idzie w własną stronę. Kilka dni potem ich fotografie trafiają na pierwsze strony gazet. Amanda nie kryje złości a Blake coraz bardziej jej się podoba. Co wyniknie ze znajomości tak silnych charakterów? Czy rodzina Blake'a odkryje ich plan? Olbrzymim atutem tej książki jest kreacja głównych bohaterów. Amanda to twarda babka z charakterem, a jej cięte riposty bawią do łez. Autorka zapewniła mi sporą dawkę humoru i wrażeń. Bardzo udany debiut. Serdecznie polecam. ❤️💃 Za egzemplarz dziękuję Autorce. I czekam na kolejne książki❤️.
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Karta redakcyjna Rozdział pierwszy. Rzucić szkołę Rozdział drugi. Blond-Dupa Numer
Jeden Rozdział trzeci. Z ogniem walcz ogniem Rozdział czwarty. Prawdziwy mafioso, który
sprząta ludzi i inne takie Rozdział piąty. Nigdy mnie nie okłamuj Rozdział szósty. Chronić
rodzinę Rozdział siódmy. Pakt z diabłem Rozdział ósmy. Jak w filmie Disneya Rozdział
dziewiąty. U boku bestii Rozdział dziesiąty. Nie jestem kapusiem Rozdział jedenasty. Duży zły
wilk chciał sprawdzić, jak smakuje Rozdział dwunasty. Prosisz się o śmierć Rozdział
trzynasty. Jak pokochać Carusa Rozdział czternasty. Radość ze straszenia dzieciaków Rozdział
piętnasty. Chcę, żeby mnie, kurwa, przytuliła Rozdział szesnasty. Co go ugryzło? Rozdział
siedemnasty. Brać przykład z Chloe Rozdział osiemnasty. Z przyjemnością będę patrzył, jak
krzyczysz Rozdział dziewiętnasty. Świetnie, chodźmy skręcić kilka karków Rozdział
dwudziesty. Założę się, że nie umiesz nawet trafić do kibla, jak szczasz Dwadzieścia jeden.
Dwie części Elle Rozdział dwudziesty drugi. Nie pozwoliłaś mi zrobić z tobą tego, co chciałem
Rozdział dwudziesty trzeci. Już mocno mnie świerzbi Rozdział dwudziesty czwarty. Podasz
cukier? Rozdział dwudziesty piąty. Dzięki, kurwa, za zniszczenie naszych marzeń Rozdział
dwudziesty szósty. Wszystko ci się popierdoliło, gnoju Rozdział dwudziesty siódmy. Za
drzwiami Poison Rozdział dwudziesty ósmy. Upiór w lustrze Rozdział dwudziesty dziewiąty.
Pięć etapów żałoby po rozstaniu Rozdział trzydziesty. Zegar tyka Rozdział trzydziesty
pierwszy. Nie pozostał nawet okruszek Rozdział trzydziesty drugi. Nie chciałem cię
przestraszyć Rozdział trzydziesty trzeci. Dźwięk porażki Rozdział trzydziesty czwarty. Za
dużo tapety Rozdział trzydziesty piąty. Dzieło sztuki Rozdział trzydziesty szósty. Jak ci
smakuje? Rozdział trzydziesty siódmy. Czas minął Rozdział trzydziesty ósmy. Mafia Rozdział
trzydziesty dziewiąty. Luty Rozdział czterdziesty. Marzec Rozdział czterdziesty pierwszy.
Kwiecień Rozdział czterdziesty drugi. Maj Rozdział czterdziesty trzeci. Najstraszniejsze
miejsce na Ziemi Rozdział czterdziesty czwarty. BIP... BIP... BIP... Rozdział czterdziesty
piąty. Boogieman Rozdział czterdziesty szósty. Złoty dywan Rozdział czterdziesty siódmy.
Umyj mnie Rozdział czterdziesty ósmy. Prawdziwy Nero Czterdzieści dziewięć. Szczęśliwe
zakończenie Przypisy
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ROZDZIAŁ PIERWSZY
Rzucić szkołę
Elle siedziała na lekcji hiszpańskiego, gapiąc się na ścienny zegar. Mogła przysiąc, że
w klasie było jakieś czterdzieści stopni Celsjusza.
Teraz kiedy do lunchu zostały zaledwie trzy minuty, zrozumiała jak wspaniałym okresem
była ostatnia przerwa świąteczna. W trakcie jej trwania ani razu nie poczuła tych mdłości. I nie
miało znaczenia, jak często to uczucie pojawiało się w jej żołądku, i tak nie potrafiła do niego
przywyknąć. Jakby jej ciało przygotowywało się na zagładę.
Elle nienawidziła szkoły. Nie, tak właściwie, to Elle z całego serca nią gardziła. Jedynym
powodem, dla którego postanowiła przetrwać w Legacy Prep High, była jej przyjaciółka – Chloe
Masters.
Chloe jej potrzebowała. To fakt, Elle sama nie miała lekko, ale Chloe... Ona przeżywała
prawdziwe tortury. Elle zrobiłaby wszystko, żeby zapewnić jej bezpieczeństwo. Jej przyjaciółka
zasługiwała na kogoś, kto będzie nad nią czuwał, szczególnie po tym, co się stało.
Wszystkie pieniądze, jakie Elle uzbierała podczas tej przerwy świątecznej, musiała
przeznaczyć na czesne. W przeciwnym razie zostałaby wydalona ze szkoły, a to oznaczałoby
brak ochrony dla Chloe. Na szczęście, dzięki swoim ocenom, Elle dostawała stypendium
pokrywające większość czesnego, a resztę musiała spłacić, pracując prawie każdego wieczoru
w restauracji.
Dwie minuty do lunchu. Myślałam, że kiedy patrzy się na zegar, to czas płynie wolniej.
Elle przeraźliwie bała się lunchu. Uczniowie nie mieli okazji dokuczać jej i Chloe
w trakcie przerwy świątecznej, więc na pewno zebrała się w nich agresja, którą, Boże dopomóż,
będą musieli teraz jakoś wyładować.
Do lunchu pozostała minuta i Elle odwróciła głowę, żeby spojrzeć na Chloe, ponieważ
patrzenie na zegar mijało się już z celem. Serce jej pękło. Chloe siedziała ze zwieszoną głową,
wykręcając palce na obu dłoniach. Zawsze tak robiła, gdy była zdenerwowana.
Elle wyobraziła sobie słodką twarz swojej przyjaciółki ukrytą pod zasłoną włosów,
oszpeconą głębokimi bliznami. Jedna zaczynała się pięć centymetrów nad brwią i ciągnęła się aż
po zagłębienie w policzku, a druga szła od skóry nad ustami do dwóch centymetrów pod nimi.
Obie znajdowały się po prawej stronie jej twarzy.
Elle zadrżała na wspomnienie widoku Chloe zaraz po tym, jak ta została oszpecona
i przez to uczucie aż podskoczyła na dźwięk dzwonka.
Chwyciła szybko swoją torbę listonoszkę i wstała.
Uda ci się. Mimo tej pocieszającej myśli, znowu czuła mdłości, wywołane zapewne tym,
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że tak naprawdę w to nie wierzyła.
Podeszła do drzwi, czując Chloe depczącą jej po piętach. Właśnie w tym miejscu, przez
ostatnie trzy i pół roku, można było znaleźć Chloe – tuż za Elle. Chloe powoli, każdego dnia
wycofywała się coraz bardziej, każdego dnia centymetr po centymetrze, aż w końcu zaczęła
chodzić tuż za Elle. Szybko nauczyły się, że przemierzanie korytarzy ramię w ramię, sprawiało,
że stawały się bardziej widoczne dla agresorów.
Przeszła przez próg, wkroczyła na korytarz i ruszyła w kierunku stołówki, idąc wolnym
tempem. Opracowała system na krótkie przerwy – należało dojść do sali możliwie najkrótszą
drogą, o ile na tej drodze nie stał tłum. Masa ludzi oznaczała spotkanie tych, którzy im dokuczali,
czyli na przykład Cassandry – królowej szkoły. Elle nauczyła się, żeby nie zatrzymywać się ani
na chwilę i możliwie jak najszybciej dotrzeć do klasy. W sali lekcyjnej zawsze było
najbezpieczniej. Nauczyciele zazwyczaj siedzieli tam podczas krótkich przerw, czekając na
rozpoczęcie się kolejnych zajęć. A ostatnia zasada brzmiała: nie patrz nikomu w oczy. Jednakże
Elle nie wlepiała wzroku w ziemię. Po pierwsze to był zły pomysł, a po drugie i tak nie należała
do tego typu osób.
Tylko w trakcie przerwy na lunch korytarze były dla nich bezpieczniejszym wariantem.
W stołówce czekały o wiele większe zagrożenia.
Elle dotarła na stołówkę i spojrzała na dostępne opcje kolejek. Jak zawsze, uczniowie
ustawili się w dwie. Pierwsza prowadziła każdego dnia do innego menu – pizza, indyk, pieczeń –
można było tam zjeść to, co znalazło się w jadłospisie na dany miesiąc. Na końcu drugiej zawsze
znajdowało się to samo – kotlet z kurczaka lub hamburger i frytki. Lecz Elle i Chloe nie miały
tak naprawdę wyboru. Dla nich dostępna była tylko jedna opcja, czyli ta kolejka, w której
ustawiło się mniej strasznych ludzi. W praktyce oznaczało to często niezbyt smaczny lunch.
Elle podeszła na koniec krótszej kolejki, najwidoczniej pozostali uczniowie uznali, że to
co jest na końcu drugiej, jest lepsze. Przyjrzała się ludziom, którzy w niej stali i doszła do tego
samego wniosku co zwykle.
Dobry wybór – pomyślała.
Dwie osoby wepchnęły się z przodu w ich kolejkę. Jednak ani ona, ani Chloe nie
zaprotestowały. Wolały nie zwracać na siebie uwagi innych uczniów.
– Nie dzwoniłeś i nie pisałeś przez całą przerwę. Nie tęskniłeś za mną? – Cassandra
objęła Nero za szyję.
Nero objął ją w talii.
– Sorry mała. Byłem zajęty.
Nero Caruso. Był ucieleśnieniem męskiego ideału: wysoki, przystojny brunet. Bardziej
umięśniony od większości chłopaków z ostatnich klas, ale i tak smukły. Podczas przerwy
najwyraźniej podciął włosy i Elle pomyślała, że to nietypowe, ponieważ od zawsze miał je
dłuższe i zaczesane do tyłu. A teraz, kiedy były o wiele krótsze, żyły własnym życiem. I ta wersja
bardziej jej się podobała.
– Dzisiaj w nocy też będziesz dla mnie zbyt zajęty? – Elle widziała, jak piersi Cassandry
unoszą się jeszcze wyżej.
I w tej samej chwili Nero przyłapał Elle na wpatrywaniu się w nich. Spojrzał na nią
swoimi zielonymi oczami, po czym nachylił się, żeby wyszeptać coś Cassandrze do ucha.
– Znajdźcie sobie pokój! – krzyknął ktoś stojący w kolejce.
Cassandra odrzuciła głowę do tyłu i też przyłapała Elle. W odpowiedzi posłała jej groźne
spojrzenie. To wybudziło dziewczynę z transu. Było jej wstyd, że tak łatwo dała się zaskoczyć.
Nauczyła się nigdy nie patrzeć żadnemu uczniowi w oczy, szczególnie, gdy się z kimś
obściskiwał.
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Rany, co się ze mną dzisiaj dzieje? Tylko tego jej brakowało – wkurzyć Cassandrę.
Cassandra uwzięła się na nią już od pierwszej klasy, kiedy chłopak, którego Cassandra
najprawdopodobniej lubiła, powiedział Elle, że podobają się mu jej włosy. Cassandra zrobiła
wtedy z niej cel zaczepek i od tamtej chwili chłopak trzymał się na dystans.
Kolejka wreszcie ruszyła do przodu i Elle z Chloe mogły w końcu wziąć po tacce. Dzisiaj
w menu były lasagne, zielona fasolka i mus jabłkowy. Szczerze mówiąc, mogło być gorzej.
Wyjęła wodę z lodówki i dotarła do bufetowej, wręczając jej swój numerek.
– 1089.
– Możesz brać na kreskę tylko w pierwszym tygodniu, Elle, potem będziesz musiała
zasilić konto albo przynosić codziennie pieniądze. – Bufetowa mówiła głośniej, niż zachodziła
taka potrzeba. – Nie zamierzamy przerabiać tego samego w tym roku. – dodała.
Elle chyba nie mogła czuć większych mdłości.
– Dobrze. – Przesunęła się, żeby Chloe mogła podać swój numer.
– 1072. – Na widok przerażonej twarzy Chloe, Elle mdliło jeszcze bardziej. Musiały teraz
dotrzeć jakoś do swojego stolika.
Elle ruszyła w kierunku miejsca, gdzie obie zwykle siedziały. Na stołówce był z góry
ustalony rozkład, kto gdzie siedział. Prymusi zajmowali miejscówki najbliżej kolejek. Nikt im nie
dokuczał, po prostu byli ignorowani. Stoliki z tyłu zajmowali tzw. popularni. A Elle i Chloe od
trzech i pół roku jadły w tym samym miejscu, niedaleko drzwi i prymusów. Tylko jeden stolik
pełen nerdów oddzielał Chloe i Elle od popularnych uczniów. Mówiły na nich: roboty.
Elle usiadła tyłem do drzwi – lubiła dokładnie widzieć, co dzieje się na stołówce. Chloe
usiadła naprzeciwko niej – ona z kolei nie chciała widzieć nikogo.
– Spałaś wczoraj? – zapytała Elle ze współczuciem. Elle wiedziała, że Chloe nie sypiała
zbyt dobrze. Często miała koszmary. Jednak dzisiaj wyglądała, jakby w nocy nie przespała nawet
jednej pełnej godziny. Była trupio blada. Jej czarne włosy zmatowiały i Chloe starała się zakryć
nimi prawą stronę swojej twarzy. Elle zauważyła, jak bardzo zapadnięte były jej szare oczy
o szczerym spojrzeniu.
– Niezbyt dużo. Chyba po prostu nie chciałam wracać do szkoły. – Ze względu na swoją
przyjaciółkę, Chloe zmusiła się do lekkiego uśmiechu.
Po chwili jednak znowu spojrzała na Chloe ze współczuciem.
– Nie martw się. To nasz ostatni semestr. Już niedługo nie będziemy musiały oglądać
twarzy robotów. Poza tym może czterdzieści pięć minut mija szybciej, niż to zapamiętałyśmy –
pocieszyła ją Elle, próbując żartować z sytuacji.
– Nie było nas trzy tygodnie, Elle, a nie trzy lata – odpowiedziała cicho Chloe.
– Hej, przez trzy tygodnie dużo może się wydarzyć. W trakcie przerwy roboty mogły
poprosić kogoś o serca. – Zaśmiały się na tę wizję.
– Gdyby tak było, to okazałoby się, że moja cała licealna kariera była jednym długim
koszmarem, a ja obudzę się właśnie... – Chloe zacisnęła powieki i otworzyła je sekundę później.
– W tym momencie. Nic z tego, wygląda na to, że nikt nie poprosił dobrej wiedźmy Gladioli
o pomoc. – Elle prychnęła śmiechem i nawet Chloe nie mogła się powstrzymać od chwilowej
radości. Elle ucieszył widok rozluźnionej Chloe.
Obie zaczęły jeść lunch; Elle uważnie przyglądała się stołom robotów. Tamta strona
stołówki była tak właściwie całkiem różnorodna. Było tam kilka stołów ze sportowcami – przy
jednym z nich siedziała cała drużyna futbolowa, a przy reszcie znajdowała się mieszanka graczy
baseballu, softballu, koszykówki i piłki nożnej. Dla reszty ludzi pozostało zaledwie kilka
stolików.
Przy tym, którego nienawidziła najbardziej, siedziały wielbicielki mody ubierające się
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wyłącznie w ubrania od projektantów i należące w większości do zespołu cheerleaderek.
Cassandra była, oczywiście, szefową tego stołu. Obok znajdowali się ci obrzydliwie bogaci,
naprawdę OBRZYDLIWIE bogaci. Siedzieli tam sami chłopacy, a najważniejszy przy tym stole
był Sebastian, brat bliźniak Cassandry. Elle drżała ze strachu nie tylko na jego widok, ale nawet
na sam dźwięk jego imienia.
I w ten sposób docierało się do ostatniego stołu, którego skład trudno było właściwie
opisać. Od zawsze siedziała tam ta sama trójka – Nero, czyli tak właściwie król Legacy Prep oraz
jego dwóch kumpli. Cała trójka była nazywana przez pozostałych uczniów „ekipą Nero”.
Większy miał na imię Amo, a mniejszy Vincent. Wszyscy byli w ostatniej klasie. Jednak tym
razem Elle zauważyła jeszcze jednego chłopaka siedzącego przy ich stoliku.
Musi być w pierwszej klasie. Elle zastanawiała się, kto to. Z tej odległości widziała tylko
jego blond włosy.
Nagle poczuła, że coś się zmieniło. Zdała sobie sprawę z tego, że popełniła ogromny błąd
– straciła czujność.
– Cały dzień cię szukałam. Potrzebuję kelnerki, która by po mnie posprzątała. –
Cassandra zepchnęła talerz Elle ze stołu, po czym na nowo rozbrzmiał jej skrzekliwy głos. – No,
wyczyść to, kelnerko.
Na stołówce zapanowała cisza. Na słowo kelnerka Elle dostawała gęsiej skórki, a jednak
dla reszty uczniów mogło to być równie dobrze jej prawdziwe imię.
Elle pomyślała o dwóch możliwych rozwiązaniach. Opcja numer jeden: zignorować to, co
się wydarzyło lub udawać, że nic się nie słyszało. Opcja numer dwa: odpowiedzieć coś mądrego
albo rzucić kilka krótkich słów. Wybrała pierwszą i skupiła wzrok na Chloe, czego zaraz
pożałowała, widząc panikę na twarzy przyjaciółki.
– Wiem, że mnie słyszysz, suko. – Cassandra uniosła talerz Chloe i umiejscowiła go nad
jej głową. Chloe szybko próbowała się odsunąć, ale dwie Blond-Dupy Cassandry stanęły po jej
obu stronach, zmuszając Chloe do pozostania na miejscu.
– Posprzątaj ten bałagan, jak na kelnerkę przystało albo ten dziwoląg będzie musiał
sprzątać po sobie.
Dziwoląg było jedynym słowem, które wprawiało Elle w większe obrzydzenie niż
kelnerka.
Nagle poczuła, że ktoś uderzył ją w twarz. To był Sebastian. Elle spojrzała na Chloe
nerwowo wykręcającą swoje palce. Przed takimi właśnie rzeczami chciała chronić swoją
przyjaciółkę,
Okej, nie mogło być gorzej. Elle spojrzała na bałagan na podłodze. Akurat dzisiaj musieli
serwować do jedzenia te trzy rzeczy. Dziewczyna schowała dumę w kieszeń i podniosła ścierkę.
Następnie wepchnęła dumę jeszcze głębiej do kieszeni, uklękła i zaczęła sprzątać podłogę.
Gdy Elle skończyła się już hańbić, podeszła do Chloe.
– Chodź, Chloe. Idziemy. – Wyciągnęła do niej rękę. Wiedziała, że Chloe nigdy by jej nie
chwyciła, ale to był znak, żeby się stąd zmywały.
– Sorki, przegapiłaś jedno miejsce. – Cassandra chciała przechylić talerz znajdujący się
nad głową Chloe, więc Elle zrobiła jedyną rzecz, jaka przyszła jej do głowy. Popchnęła talerz
mocniej w przeciwnym kierunku, obrzucając Cassandrę jedzeniem.
Stołówkę wypełniły mieszane reakcje. Niektórzy nie mogli powstrzymać się od śmiechu,
podczas gdy inni byli najwyraźniej zszokowani tym, co się właśnie wydarzyło i nie umieli
w żaden sposób zareagować. Elle czuła większe mdłości niż kiedykolwiek. Jakby za chwilę miała
naprawdę zwymiotować tę odrobinę lunchu, którą zjadła, zanim znalazł się na podłodze.
– Pieprzona suka! – Głos Cassandry stał się bardziej skrzekliwy, niż zdawałoby się to
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możliwe. – Już po tobie.
Elle już wiedziała, że mają teraz tylko jedną opcję: ucieczkę.
Złapała za tył koszulki Chloe i ją pociągnęła. Chociaż jej przyjaciółka była
w kompletnym szoku, to nie na tyle, żeby nie móc się ruszyć. Elle pobiegła w kierunku drzwi –
właśnie dlatego siedziały przy stoliku znajdującym się najbliżej wyjścia.
Jednak tuż przed tym, jak do nich dotarły, zauważyła pana Evansa stojącego w przejściu.
Pan Evans uczył ją angielskiego i jako jedyny w Legacy Prep wierzył w kreatywne nauczanie,
a do tego był miły dla oka. Wszystkie dziewczyny się w nim podkochiwały, od kiedy na
początku roku zaczął uczyć w tej szkole.
Cholera, była w potrzasku. Elle po prostu zamarła bez ruchu, w pełni świadoma, że już po
niej. Zrobienie czegoś takiego Cassandrze nikomu nie uchodziło płazem.
– Elle, Chloe, wracajcie do klasy – nakazał spokojnie pan Evans. Brzmiał nieco zbyt
spokojnie, ale Elle nie zamierzała marnować ani sekundy. Postanowiła od razu skorzystać z tej
przepustki. Właśnie wygrała cholerny los na loterii.
Elle i Chloe ulotniły się ze stołówki. Wychodząc, Elle znowu usłyszała pełen opanowania
głos pana Evansa.
– Panno Ross, proszę posprzątać ten bałagan, który pani zrobiła. Przecież nie mogę
dopuścić do tego, żeby pozostali uczniowie myśleli, że mogą bezkarnie robić takie rzeczy,
prawda? Aha, a kiedy już pani skończy, proszę dołączyć do mnie w biurze wicedyrektora... –
Jego głos cichł w oddali.
Już po mnie. Jestem praktycznie martwa. – pomyślała.
Gdy dotarły do klasy od hiszpańskiego i zamknęły się za nimi drzwi, Elle odezwała się
jako pierwsza.
– Tak bardzo cię przepraszam, Chloe. To była odruchowa reakcja. Nie chciałam, żeby
ubrudziła cię jedzeniem.
– Wiem, ale co my teraz zrobimy? Ona nas zabije. Wiesz o tym. – Elle nie była pewna,
czy Chloe oddychała ciężko po biegu, czy ze strachu o swoje życie.
Elle usiadła i położyła głowę na biurku.
– Nie mam pojęcia. – Znowu spojrzała na Chloe. – Jakieś pomysły?
– No, możemy rzucić szkołę. – Chociaż Chloe brzmiała sarkastycznie, to
w rzeczywistości mogło być ich jedyne wyjście.
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ROZDZIAŁ DRUGI
Blond-Dupa Numer Jeden
Elle i Chloe naprawdę obawiały się o swoje życie, a kiedy dzwonek zadzwonił po raz
kolejny, zwiastując koniec hiszpańskiego, już wiedziały, że to koniec.
Następną lekcję miały osobno. Elle szła na plastykę, którą Chloe miała z kolei
w pierwszej klasie i dlatego teraz na nią nie chodziła. Więc Chloe w tym czasie miała lekcje
z zasad zdrowego trybu życia. Te zajęcia Elle miała wcześniej. Kiedy dokonywały tych wyborów
na początku liceum, nie wiedziały, że ich życie tak się zmieni. W przeciwnym razie, na pewno
inaczej ułożyłyby swoje plany lekcji.
Elle wiedziała, że teraz w pierwszej kolejności musi odprowadzić Chloe. Niestety
oznaczało to dwukrotne pokonywanie korytarza w pojedynkę. Świetnie.
Elle niechętnie wyszła na korytarz z Chloe depczącą jej po piętach. Ruszyła
z maksymalną prędkością, na jaką mogła sobie pozwolić bez zwracania na siebie i Chloe uwagi
pozostałych uczniów. Na szczęście lekcje Chloe odbywały się w pobliżu sali od hiszpańskiego.
Elle poczuła ulgę, kiedy bez problemu udało jej się odprowadzić przyjaciółkę.
– Po dzwonku poczekaj na mnie przy ławce. Wrócę, żeby cię stamtąd zabrać. Obiecuję,
że będę pierwszą osobą na korytarzu.
Chloe przygryzła wargę.
– Ee, okej, nie ruszę się z miejsca.
– Dobrze, niedługo się widzimy. – Elle miała nadzieję, że zabrzmiała pewnie.
– Uważaj na siebie, Elle – powiedziała Chloe swoim szczerym, miłym głosem. Na jego
dźwięk Elle niechętnie się odwróciła i ruszyła w stronę swojej klasy. Teraz musiała martwić się
także o to, żeby bezpiecznie dotrzeć na swoją lekcję, ponieważ Cassandra z pewnością się na nią
gdzieś czaiła.
Elle przebierała szybko nogami, idąc najszybciej, jak się dało w tych warunkach.
Zajęła miejsce. Zazwyczaj siadała z tyłu sali, ale zawsze musiała być blisko drzwi.
Cieszyła się, że ze wszystkich lekcji akurat plastyki nie miała razem z Chloe. To rozwiązywało
poważny problem. Na plastyce nie trzeba było pracować w grupach. Z tego, co Elle wiedziała od
Chloe, na lekcje z zasad zdrowego trybu życia chodziło mało osób i też nigdy nie byli łączeni
w zespoły. „Grupy” to była najgorsza rzecz, jaka mogła się przytrafić dziewczynie, znajdującej
się na końcu łańcucha pokarmowego.
Elle osunęła się na krzesło w chwili, kiedy do sali wkroczyły Blond-Dupy Cassandry.
Oczy, cholera, wiście.
Zajęły miejsce na drugim końcu klasy i obrzuciły Elle pogardliwym spojrzeniem. Już po
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mnie.
Szepnęły coś do siebie i jedna z nich podniosła telefon, i coś w nim napisała. Nie, jednak
dopiero teraz jest po mnie.
Elle wiedziała, że napisały do Cassandry, żeby jej powiedzieć, gdzie ją znaleźć.
Pomyślała, że powinna zawiadomić Chloe o swojej nadchodzącej śmierci, ale wtedy Chloe by się
zmartwiła i po dzwonku odeszłaby od ławki. Przynajmniej, jeśli Cassandra przyszłaby po Elle, to
Chloe siedziałaby bezpiecznie w sali i zanim postanowiłaby wyjść, szkoła byłaby już prawie
pusta.
Tuż przed dzwonkiem wszedł Nero i usiadł przy stole z Blond-Dupami Cassandry
i kilkoma sportowcami. Wszystkich tych ludzi obchodził tylko ich status. Był dla nich
wszystkim. Gdyby Elle dostawała dolara za każdym razem, kiedy słyszała słowo status, to
dziesięciokrotnie mogłaby spłacić czesne w tej szkole.
Elle rozejrzała się po sali. Jako jedyna siedziała sama, w zupełności świadoma tego, jaka
była jej pozycja w Legacy Prep. Nawet kujony wiedziały, że nie mogą rozmawiać z Elle. Nie
śmiały na nią spojrzeć. Jednak Elle ich nie winiła. Rządzi tu prawo dżungli.
Jak tylko zaczęła się lekcja, nauczyciel przydzielił im pierwszy projekt. Zadanie było
łatwe – uczniowie musieli zrobić plakat, który najlepiej opisywał ich osobowość. Mogli użyć
każdego materiału, jakiego chcieli.
Elle skupiła wzrok na białym arkuszu brystolu, zastanawiając się, kim dokładnie była.
Cóż, ona wiedziała, kim jest, ale otaczające ją mury szkoły utrudniały jej bycie sobą. Nie, tak
właściwie, w tym miejscu nie mogła być sobą.
Miała włosy w kolorze truskawkowego blondu, sięgające góry jej piersi oraz duże
niebieskie oczy. Jej karnacja była nieco ciemna, więc kontrastowała z kolorem jej włosów i oczu.
Podobało jej się to, że była inna i miała w sobie coś ciekawego, w przeciwieństwie do
pozostałych ludzi z tej szkoły, którzy jak się wydawało, chcieli za wszelką cenę wyglądać tak
samo. W przeciwieństwie do pozostałych dziewczyn w swoim wieku, wyglądała jej zdaniem
raczej na młodszą, chociaż mogło być tak dlatego, że się nie malowała i nie nosiła drogich ubrań.
Ale może tak jej się tylko wydawało. Mimo wszystko wygląd nie definiował tego, kim była.
Otworzyła torbę i wyjęła z niej kartkę papieru. Planowała najpierw naszkicować plakat,
zanim przygotuje coś, co odda nauczycielce.
Po kilku próbach, Elle zaczęła mieć trudności z koncentracją. Głośny śmiech blondyn
brzmiał jak okrzyki godowe. Jednak to nic dziwnego, w końcu siedziały w otoczeniu
najseksowniejszych sportowców w szkole, nie mówiąc o samym królu Legacy Prep.
Elle spojrzała na zegar. Do końca lekcji pozostało niewiele czasu. Pogrążyła się
w myślach.
Czekała ją śmierć z rąk Cassandry. Nie będzie mogła chronić Chloe. Poza tym dzisiaj
w nocy miała zamykać restaurację, a do tego musiała znaleźć czas, żeby napisać esej na pięćset
słów dla pana Evansa na temat tego, kogo najbardziej kochała. Ta, jeśli w ogóle przeżyję do tego
czasu.
Ktoś klepnął Elle w plecy, wyrywając ją z zamyślenia.
– Mam nadzieję, że uda ci się dotrzeć do dziwoląga na czas. Szkoda by było, gdyby
wydarzyło się coś złego. – To była Blond-Dupa Numer Jeden, ta, która była najbliżej
z Cassandrą.
Elle usłyszała dźwięk wyciskanej na nią farby. Nie, tylko nie mój duży, wygodny, biały
sweter!
Cała klasa wybuchnęła śmiechem, widząc jej udrękę. Właśnie to bolało Elle najbardziej –
nikt nigdy nie przychodził jej na ratunek, była zwykłym pośmiewiskiem tej szkoły.
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– Później mi podziękujesz, kelnerko. Wiem, że potrzebowałaś wymówki, żeby odwiedzić
lumpeks.
Elle uznała, że zniosła już dzisiaj wystarczająco dużo. Cieszyła się, że przynajmniej nie
było przy niej Chloe, więc jej przyjaciółka nie będzie cierpiała za to, co Elle zamierzała zrobić.
Jeżeli ma dzisiaj umrzeć, to przynajmniej nie zrobi tego bez walki.
DRRRYŃ.
Chloe. Elle chwyciła torbę i z prędkością błyskawicy wybiegła z sali, od razu
zapominając o swoich planach odwetu. Chloe jej potrzebowała.
I właśnie wtedy coś sobie uświadomiła. ‘Mam nadzieję, że uda ci się dotrzeć do
dziwoląga na czas’. W końcu zrozumiała – można ją było zranić tylko poprzez zranienie Chloe.
O cholera! Zaraz będę, Chloe. Poczekaj na mnie! Elle biegła szybko korytarzem. Nie
truchtała ani nie szła szybkim krokiem. BIEGŁA.
Kiedy wparowała do sali, w której miała czekać na nią Chloe, gwałtownie się zatrzymała.
Nie mogła uwierzyć własnym oczom. Jej serce zamarło.
– Chloe, wszystko w porządku?
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ROZDZIAŁ TRZECI
Z ogniem walcz ogniem
Elle weszła do sali i zastała w niej pana Evansa rozmawiającego z Chloe. Jej przyjaciółka
siedziała z łokciami opartymi o ławkę, ukrywając twarz w dłoniach.
Chloe podniosła głowę.
– Tak, nic mi nie jest, El... – Otworzyła szerzej oczy, kiedy dostrzegła stan swetra Elle. –
Wszystko w porządku? Co się stało? – Chloe wstała i podeszła do przyjaciółki.
Wzrok Elle padł na pana Evansa.
– Ee, niechcący wylałam na siebie farbę na plastyce. O czym rozmawialiście?
Pan Evans podszedł do nich.
– Właśnie przechodziłem obok i zauważyłem, że Chloe siedzi tu sama, więc chciałem się
upewnić, czy wszystko jest w porządku. Zazwyczaj uczniowie są za drzwiami, zanim dzwonek
kończący lekcje zdąży w ogóle zadzwonić.
– No, racja. Chloe odwozi mnie do domu, więc poprosiłam ją, żeby tu na mnie poczekała.
– A dlaczego spotkałyście się tutaj, a nie w sali od plastyki? Przecież sala od plastyki jest
przy głównym wejściu do szkoły. – Chociaż pan Evans brzmiał na zdziwionego, to Elle
pomyślała, że ani trochę na takiego nie wyglądał.
– Chyba po prostu na to nie wpadłyśmy. – Elle ruszyła w stronę drzwi. – Do zobaczenia
jutro rano, proszę pana. Chodź, Chloe. Muszę przygotować się do pracy. – Elle liczyła na to, że
nauczyciel odpuści.
Chloe dołączyła do Elle i obie ruszyły w stronę drzwi.
– Elle, jeśli będziesz chciała kiedyś porozmawiać, to wiesz, gdzie mnie znaleźć. – Elle
odwróciła się na dźwięk głosu pana Evansa. – Postaraj się uważać na plastyce. Następnym razem
może cię tam spotkać coś gorszego niż wylana farba.
Nie, nie potrafi odpuścić. Po tych słowach, Elle ruszyła.
– Miłego wieczora, proszę pana.
Przyjaciółki przeszły przez szkołę i kiedy dotarły na zewnątrz, ciężar spadł im z serc.
Prawie, jakby były wolne.
– Więc kto wylał tę farbę? I, cholera, zniszczył ci całe ubranie. A tak świetnie w tym
wszystkim wyglądałaś.
Elle spojrzała na swój strój. Cholera, załatwiła nawet moje ulubione sprane jeansy.
– Przydupaska Cassandry.
– Która? Ta? – Chloe skinęła głową w stronę Nero stojącego przy swoim cadillacu
z Blond-Dupą Numer Dwa.
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Do uszu Elle dotarło, o czym rozmawiali.
– Nero, mógłbyś podwieźć mnie do domu? Rano przywiozła mnie Cassandra. –
Blond-Dupa oparła się o jego samochód, uśmiechając się do niego słodko.
– Nie ma sprawy, mała. – Wzrok Nero powędrował z jej oczu na biust. – Leo, jedziemy!
Elle zobaczyła młodego chłopaka truchtającego do samochodu. Chłopaczek był
miniaturową wersją Nero. Przypominał go szczególnie w wersji sprzed ścięcia włosów, chociaż
jego miały zupełnie inny kolor. Najwyraźniej to właśnie jego widziała wcześniej podczas lunchu.
– Siadaj z tyłu, Leo. – Elle pomyślała, że Leo zrobił na te słowa najsłodszą minę na
świecie, po czym wszyscy wsiedli do cadillaca, trzaskając drzwiami, co wytrąciło Elle z transu.
– Nie, ta druga. – Elle pokręciła głową. Naprawdę muszę się ogarnąć.
Przyjaciółki wsiadły do bmw Chloe. Większość tutejszych uczniów woziła się
najróżniejszymi modelami mercedesów, porsche i lamborghini, ale to samochód Chloe miał
klasę. Był niezbyt drogi, niezbyt szpanerski. Oczywiście Chloe sama nigdy by go dla siebie nie
wybrała, lecz jej ojciec, polityk, nie dał jej tak naprawdę wyboru.
Kiedy już zamknęły za sobą drzwi, Chloe się odezwała; jej twarz wyrażała troskę.
– Elle, coś się stało? Dziwnie się dzisiaj zachowujesz.
– Nic mi nie jest, Chloe. Chyba zaczyna mnie już męczyć przechodzenie przez to samo
gówno każdego dnia.
– Słuchaj, Elle, nie musisz tu zostawać. Możesz odejść. Gdyby twoi rodzice dowiedzieli
się, co cię spotyka w tej szkole, nie pozwoliliby ci...
Elle z determinacją spojrzała w oczy Chloe.
– Nie zostawię cię, Chloe. Mówiłam ci to już jakieś tysiąc razy.
– Przetrwałyśmy do tej pory tylko dzięki temu, że się im nie stawiałyśmy. Nie jestem
taka, jak ty, Elle. – Chloe wlepiła wzrok w kierownicę.
Elle spojrzała na Chloe, w pełni świadoma tego, o co prosiła ją przyjaciółka.
– Dobrze, Chloe. Nie będę reagować na ich zaczepki. Obiecuję.
Po tych słowach Chloe uruchomiła przyciskiem samochód.
– Reagowanie na zaczepki nie pomaga, Elle. Wiesz o tym.
Elle skinęła głową i uśmiechnęła się do Chloe. Nie, kiedyś tak myślałam. Jednak dzisiaj
Elle doznała objawienia: z ogniem należało walczyć ogniem.
Elle podeszła do drzwi wejściowych swojego domu i pomachała do Chloe, zamykając je
za sobą, a następnie oparła o nie głowę.
– Wszystko w porządku, skarbie?
Elle podskoczyła.
– A, hej, mamo. Tak, wszystko świetnie, po prostu jestem zmęczona. – Elle rozejrzała się
po salonie. – Tata jest w kuchni?
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– Nie, ee, śpi.
– Cały dzień leżał w łóżku? – Elle zaczęła się martwić.
– Nie, skarbie, właśnie się położył. Chciał się zdrzemnąć. – Mama Elle uśmiechnęła się
do niej. Było widać, że nawet ona nie wierzyła w swoje słowa.
– Dobrze. Idę do siebie, muszę odrobić lekcje przed pracą.
Elle przeszła przez dom, ale kiedy mijała sypialnię rodziców, zatrzymała się,
zastanawiając się, czy powinna tam wejść i sprawdzić, jak się ma jej ojciec. Może później. Już
i tak jestem zdołowana.
Elle weszła do pokoju i włączyła komputer.
Kogo kocham najbardziej? Zaczęła rozmyślać nad esejem. Lekcje angielskiego
z Evansem były jej ulubionymi. W przyszłości chciała zostać pisarką. Znała odpowiedź na
pytanie zadane przez nauczyciela, a jednak w tej chwili czuła, jakby ojciec – osoba, którą kochała
najbardziej – tak jakby ją zdradził. Pomimo swojej małomówności zawsze życzył jej dobrego
pierwszego dnia szkoły, a dzisiaj skoro to był końcowy rok Elle, mógł to zrobić po raz ostatni.
Postanowiła pozbyć się tych uczuć na rzecz dobrej oceny. Napisała połowę eseju, po czym
spojrzała na zegar i uznała, że czas zbierać się do pracy.
Ubrała się w strój kelnerki. Nienawidziła go prawdopodobnie bardziej niż samego życia.
Była pewna, że sukienka miała przynajmniej dwadzieścia lat – wypłowiała, tracąc zupełnie swoją
niegdyś czerwoną barwę na rzecz pomarańczowo-brązowej. Przynajmniej mogę stwierdzić
z niejaką pewnością, że była kiedyś czerwona.
Elle włożyła swój płaszcz marynarski, jej najlepszą jak dotąd lumpeksową zdobycz.
Kiedy była już gotowa do pracy, wyszła z pokoju i ruszyła w stronę kuchni.
– Hej, Josh. Jak minął twój pierwszy dzień szkoły po przerwie? – Na widok twarzy
swojego ośmioletniego braciszka, Elle od razu zapomniała o wszystkich swoich problemach.
– Może być. – Josh wzruszył ramionami. – A twój, Dzwoneczku[1]?
Elle rzuciła Joshowi surowe spojrzenie. Patrząc na niego, czuła się, jakby spoglądała
w lustro. Chociaż jej brat miał blond włosy.
– Może być. – Postanowiła wkrótce z nim pogadać. Dowiedzieć się, co się tak naprawdę
działo się w jego szkole. – Ładnie pachnie mamo – Elle zwróciła się w kierunku mamy. –
Zostawisz mi trochę na później?
– Oczywiście, skarbie. O, twój tata jest w salonie. – Tym razem posłała Elle prawdziwy
uśmiech.
Elle weszła do salonu i stała tam przez chwilę, czekając, aż jej tata w końcu się odezwie,
ale tego nie zrobił.
Podeszła do drzwi wejściowych, jednak zanim je otworzyła, oznajmiła:
– W szkole było świetnie, tato.
Była bardzo przybita. Nie tylko nie życzył jej dobrego pierwszego dnia szkoły, co było
ich tradycją, ale nawet nie zapytał jej w tym momencie, jak dzisiaj było.
Ignorując swoje zranione uczucia, Elle wyszła na zewnątrz. Chłodne powietrze wprawiło
ją w dobry nastrój. Było rześkie i świeże. Coś w dźwięku śniegu skrzypiącego pod podeszwą jej
butów, poprawiało jej humor.
Elle poszła na przystanek i wsiadła do autobusu jadącego do centrum miasta. Usiadła przy
oknie i obserwowała umykające przez nie widoki. Naprawdę uwielbiała Kansas City w stanie
Missouri. Czuła się tu jak w domu, chociaż przez ostatnie lata miała wrażenie, że to nie jest
miejsce dla niej.
Może naprawdę powinnam wyjechać razem z Chloe.
Dotarła do swojego przystanku i wysiadła, po czym przeszła kilka przecznic, idąc
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w kierunku restauracji, w której pracowała. Gdy tak szła, nie przeszkadzały jej hałas i ruch.
Lubiła przyglądać się ludziom, którzy wychodzili nocą na miasto.
Jednakże wkrótce uwagę Elle przyciągnęło dwóch mężczyzn stojących przed Kansas City
Casino Hotel znajdującym się tuż obok jej miejsca pracy. Jeden z nich miał cienie pod oczami
i wyglądał na naćpanego. Cały czas oglądał się za siebie, jakby się czegoś obawiał. Drugi mówił
do niego surowym tonem. Nie słyszała, co konkretnie, ale z pewnością próbował go uspokoić.
Mijając ich, Elle usłyszała, jak ten spokojny mówi:
– Ważniak dał ci zadanie. Nie masz, kurwa, wyboru. – Ciężko było go zrozumieć przez
silny włoski akcent i zgiełk miasta.
Elle szła dalej. Nie obchodziło jej, co się działo. To nie była jej sprawa.
Weszła do restauracji i powiesiła swój płaszcz na wieszaku. Pomyślała, że temu miejscu
przydałoby się unowocześnienie. Chociaż większość budynków w centrum miasta była starych,
to tylko niektóre zachowały swój blask sprzed lat. Jak sukienka, którą muszę nosić. – pomyślała.
Elle nawet lubiła swoją pracę. Przychodzili tu ludzie, jakich normalnie nie miałaby okazji
spotkać – w końcu w budynku obok znajdowało się kasyno. A napiwki też nie były złe. Starczało
jej na spłatę reszty czesnego.
Elle wpisała się na listę i zaczęła obsługiwać stoliki. Poniedziałki zazwyczaj ciągnęły się
w nieskończoność, ponieważ wszyscy byli zmęczeni po weekendzie. Czas płynął wolno,
zmuszając ją do rozmyślań. A jednak, po tym, co wydarzyło się tego dnia, nie chciała myśleć
o niczym.
Wraz z jeszcze jednym pracownikiem, miała zamykać tego dnia restaurację, dlatego też
liczyła na to, że wkrótce zjawi się więcej klientów, bo w przeciwnym razie mogła popaść
w obłęd.
Jednakże czas mijał, a Elle ani razu nie udało się uwolnić od uciążliwych myśli. Przez
cały wieczór przez knajpę przewinęło się tylko kilkoro ludzi. Pół godziny przed zamknięciem
zaczęła sprzątać, przygotowując restaurację na rano. Wkrótce skończyła i pozostało jej tylko
wyrzucenie śmieci. Tak więc poszła po płaszcz i torebkę.
Następnie podniosła worek wypełniony śmieciami i weszła do kuchni, wołając:
– Do jutra, Steve. Dobrej nocy. – Steve był kucharzem w restauracji.
– Do zobaczenia, Elle – odpowiedział, wycierając płytę kuchenną.
Elle wyszła przez tylne drzwi, żeby wyrzucić śmieci, planując przejść uliczką biegnącą
między restauracją i Casino Hotel. Zamknęła drzwi kuchenne i wrzuciła worek do śmietnika.
Odwróciła się, ruszając w kierunku przystanku, kiedy usłyszała głosy dobiegające z drugiego
końca alejki.
– Proszę, proszę, nie zabijaj mnie.
– Ucisz go, kurwa, bo od razu odstrzelę mu łeb.
Elle szybko schowała się za śmietnikiem. Wiedziała, że nie chce stanąć twarzą w twarz
z właścicielem tego głosu.
Usłyszała zbliżające się kroki.
– Czysto, szefie.
Nie mogła się powstrzymać od wyjrzenia zza śmietnika. Ona była pogrążona
w ciemności, ale światło padające z restauracji oświetlało czworo stojących nieopodal mężczyzn.
Jeden miał na sobie drogi garnitur. Jego ciemne włosy były zaczesane do tyłu. Był starszym
mężczyzną. W normalnych okolicznościach mógłby uchodzić za bardzo atrakcyjnego, jednak
w tej chwili ją po prostu przerażał. To na pewno on wszystkim kierował.
Bo mu od razu odstrzelę łeb. Tak, on to powiedział.
Drugi przytrzymywał kolejnego, zakrywając mu usta. Ten przytrzymywany był facetem
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z workami pod oczami, którego Elle widziała wcześniej przed kasynem. Przytrzymujący miał
jakieś dwadzieścia lat i już wyglądał straszniej od Szefa.
– Idź po samochód, Sal, szybko. – Już na sam dźwięk jego głosu Elle poczuła gęsią
skórkę. Cholera, ten mężczyzna jest straszny.
– Jasne, szefie. – Trzeci mężczyzna nie był tak przerażający, jak pozostali. Chociaż
mógłby za takiego uchodzić, gdyby nie stało przy nim dwóch Hannibali Lecterów.
Tak jak mówił, po chwili szybko wybiegł z uliczki.
Minęła minuta i stało się jasne, że ten proszący mężczyzna wiedział już, co go czeka.
Wyglądał na bardziej przestraszonego od Elle i najwyraźniej włączył się jego instynkt
samozachowawczy – ugryzł trzymającego go mężczyznę w rękę, próbując mu się wyrwać.
Straszny mężczyzna opuścił dłoń, a ten roztrzęsiony zaczerpnął powietrza.
Zanim udało mu się krzyknąć i wezwać pomoc, ten nazywany Szefem wyciągnął broń
z wnętrza swojej marynarki. I wtedy Elle odwróciła wzrok. Wiedziała, co się teraz wydarzy.
BUM.
Jeden strzał wystarczył.
Elle zaczęła szybko łapać powietrze i od razu zasłoniła usta dłonią, żeby mężczyźni jej
nie usłyszeli. Wiedziała, że jeśli nie będzie cicho, to spotka ją ten sam los.
Samochód nadjechał z piskiem opon i mężczyźni wpakowali się do niego. Pojazd
odjechał, nie czekając, aż zamkną za sobą drzwi.
Elle nadal zakrywała usta. Do oczu napłynęły jej łzy. Musiała się stamtąd wydostać – lada
chwila ktoś tu przyjdzie i zacznie sprzątać ten bałagan. Uda ci się.
Kiedy wyjrzała po raz kolejny zza śmietnika, w pobliżu nie było już nikogo. W tej chwili
Elle nie mogła sobie pozwolić na myślenie. Jej ciało musiało przejąć kontrolę. Wyskoczyła zza
śmietnika i zrobiła to, co wychodziło jej najlepiej – zwiała.
Sal zatrzymał samochód przed domem swojego szefa. Kurwa, wreszcie w domu.
Przeszkadzał mu wypełniający auto smród martwego ciała i szczochów.
– Sal, wróć do kasyna i pozbądź się kaset, i tego smrodu z mojego auta. – Zabicie tego
pieprzonego idioty w uliczce obok miejsca, w którym pracował, nie było najlepszym pomysłem.
Ludzie pewnie usłyszeli wystrzał z broni, a im nie wystarczyło czasu, żeby po sobie posprzątać.
Ale wmówił sobie, że nie miał innego wyboru.
– Okej, szefie, zadzwonię, jak skończę. – Odpowiedział mu.
– Lucca, pozbądź się tego gnoja i nie wracaj do domu z krwią na swojej pierdolonej
koszuli. Lepiej nie nakręcać tym widokiem dziwki, którą dzisiaj sprowadzisz. Kapujesz? – Był
zły na syna. Nie powinien był dać się ugryźć w rękę. Zaryzykował wszystko, na co szef pracował
całe swoje życie.
Lucca skinął szybko głową. Szef wiedział, jak bardzo jego syn był zawiedziony tym, co
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się wydarzyło, a wiedział to, ponieważ sam robił taką minę, kiedy coś spieprzył. Z każdym dniem
Lucca stawał się coraz bardziej do niego podobny. Był już równie przerażający, tego był pewien,
brakowało mu tylko doświadczenia.
Szef wysiadł z samochodu i wszedł do domu. Potrzebował pieprzonego drinka po tym
całym bajzlu. Podniósł butelkę, wlał do szklanki brązowy płyn, a następnie podszedł do
cygarnicy i wyjął z niej cygaro. Usiadł za ogromnym biurkiem w dużym skórzanym fotelu
i w końcu zaczął się uspokajać. Nic tak nie koiło jego nerwów, jak whiskey i cygara.
Minęła godzina i jego myśli nie były już tak ponure. Miał ciężkie życie. Musiał zarządzać
rodziną i całym miastem, jednakże nie mogło być inaczej. Jego miejsce znajdowało się na samej
górze. Wszyscy o tym wiedzieli.
Usłyszał pukanie do drzwi, które zrujnowało jego chwilę samotności.
Wzdychając, zawołał surowo:
– Wejść.
– Szefie, nie mam dobrych wieści. – Sal trzymał w ręku laptopa.
Szef złapał się za grzbiet nosa i wręczył Salowi swoją szklankę.
– Nalej tak dużo, jak bardzo złe są te wiadomości.
Sal podszedł do barku i szybko wypełnił szklankę do połowy. Po sekundzie zmienił
zdanie i dolał alkoholu, wypełniając szklankę po brzegi.
– Kurwa, Sal, przynieś mi tę cholerną szklankę i powiedz mi już, co to za złe wieści. –
Szef wiedział, że tak naprawdę nie chciał ich usłyszeć.
– Dobre wieści są takie, że szef zobaczy wszystko na własne oczy. – Sal otworzył laptopa
i wcisnął przycisk na klawiaturze.
Szef dokładnie wiedział, na co patrzył. Było to nagranie z kamery monitoringu
znajdującej się w uliczce, w której zastrzelił tego gościa. Na szczęście dla niego pokazywała
także tyły restauracji sąsiadującej z kasynem.
Przez kilka pierwszych sekund nic się nie działo. Jakby Sal jeszcze nie włączył nagrania.
Następnie, z drzwi na tyłach knajpy wyszła młoda dziewczyna z workiem śmieci, podeszła do
śmietnika i wrzuciła do niego worek. Sekundę później dziewczyna schowała się za śmietnikiem,
pogrążając się w ciemnościach. Już jej nie widział.
– Kurwa.
– Niech szef poczeka, będzie jeszcze lepiej. – Szefowi nie podobał się ton głosu Sala.
Widział całą scenę morderstwa. Wszystko wyglądało dokładnie tak, jak to zapamiętał.
Wiedział, co tam się, kurwa, wydarzyło. Jednym haustem dopił whiskey. Samochód odjechał
i stało się dokładnie to, co przewidział – dziewczyna wybiegła zza śmietnika dokładnie w tej
samej chwili, w której to sobie wyobraził, że to zrobi. I wtedy zniknęła.
Sal gwałtownie zamknął laptop.
– Kto to? – Oczekiwał od Sala pieprzonych odpowiedzi.
– Elle Buchanan. Pracuje w restauracji obok kasyna. Ale mamy jeszcze jeden problem,
Sze...
– Kurwa, Sal, chyba nie może być już gorzej? – Miał dość. Wiedział, że dziewczyna
umrze, więc o co, kurwa, chodziło?
– Chodzi do ostatniej klasy w Legacy Prep High, szefie. Jeszcze ma siedemnaści lat, ale
to już tylko przez miesiąc. Wiem, że szef nie sprząta dzieciaków, ale ona jest praktycznie doro...
– Co ty, kurwa, powiedziałeś? – Nie podobało mu się to, co wyszło z pierdolonych ust
Sala. Tę rodzinę zbudowano na zasadach i nawet on nie lubił ich łamać. Co więcej, ze
wszystkich, tej jednej nigdy nie chciał złamać.
– Proszę wybaczyć mi te słowa, szefie. Chciałem po prostu chronić rodzinę. – Sal
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zaczynał się denerwować. Nie powinien okazywać szefowi braku szacunku.
Szef wstał i spojrzał Salowi w oczy. Zacisnął szczękę i powiedział:
– To ja, kurwa, mówię, jak chronić rodzinę, kapujesz?
Sal przełknął ślinę i pokiwał głową.
– Kapuję. Więc jak rozwiążemy sprawę?
Szef podszedł do barku i nalał sobie kolejnego drinka.
– Zostaw tu laptopa. Zniszczę nagranie i sam się wszystkim zajmę.
Sal wyszedł z pokoju. Jego szef powiedział, że sam się wszystkim zajmie, więc tak miało
być.
Szef wziął ze sobą butelkę whiskey i usiadł z powrotem za biurkiem. Wpadł na pewien
pomysł. Będzie mógł nie tylko załatwić sprawę z dziewczyną, ale też sprawdzić lojalność
swojego przyszłego żołnierza.
Wyjął telefon z marynarki i po dwóch krótkich sygnałach, z drugiego końca linii usłyszał
jęki dziewczyny.
– Tak?
– Powiedz tej dupie, żeby się ulotniła. Mam dla ciebie robotę, synu. – Po tych słowach się
rozłączył.
Jęki dziewczyny utwierdziły go w przekonaniu, że jego syn poradzi sobie z robotą. Dowie
się, ile dokładnie widziała dziewczyna z nagrania i czy trzeba będzie zająć się nią w jej
osiemnaste urodziny.
Po raz drugi tej nocy usłyszał pukanie do drzwi. Tym razem otworzyły się, zanim zdążył
powiedzieć „wejść”. Jego syn, w przeciwieństwie do Sala, nie czekał na zaproszenie.
Szef przyjrzał się Nero, jak ten wchodził do środka. Jego ciemne włosy były mokre
i można było od niego wyczuć woń seksu. Po raz pierwszy tej nocy szef się uśmiechnął.
Idealnie się nada do tej roboty.
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ROZDZIAŁ CZWARTY
Prawdziwy mafioso, który sprząta ludzi
i inne takie
Elle rozumiała teraz tego roztrzęsionego mężczyznę. Sama zmieniała się w dokładnie
kogoś takiego. Biegła na przystanek autobusowy tak szybko, ile sił w nogach i kiedy wsiadła do
autobusu, przyjrzała się wszystkim pasażerom, zastanawiając się, czy któryś z nich jej zaraz nie
zabije. Gdy wysiadła, znowu pognała co sił w nogach i nie zatrzymywała się, dopóki nie dotarła
pod drzwi swojego domu.
Okropnie trzęsły jej się ręce, więc ledwo udało jej się je otworzyć. Dopiero po kilku
próbach trafiła kluczem do zamka. Szarpnięciem otworzyła drzwi, zatrzasnęła je i przekręciła
mechanizm. Po tym, przez kilka minut wyglądała przez wizjer. Ktoś będzie chciał ją dopaść.
Czuła to w kościach.
– Co ty ro...
Elle podskoczyła i głośno krzyknęła. Prawie zsikała się ze strachu.
– Jezu, tato, przestraszyłeś mnie na śmierć.
– Dlaczego wyglądasz przez wizjer? Ktoś za tobą szedł? – Elle poczuła, że jej ojciec
zaczynał się martwić.
– Nie, oczywiście, że nie. Myślałam, że zobaczyłam... Jakiegoś dużego psa, czy coś. –
Elle znowu wyjrzała. Okej, to już ostatni raz.
– Cokolwiek by to nie było, to raczej nie przedrze się przez drzwi.
Na słowa ojca Elle zmusiła się do śmiechu.
– Tak, masz rację. – Okej, teraz naprawdę to będzie ostatni raz.
Po raz kolejny rzuciła okiem przez wizjer.
– Ee, Elle, właśnie chciałem sobie podgrzać trochę obiadu mamy. Chciałabyś zjeść ze
mną? Wiem, że nie jadasz w restauracji. – Miał rację, ale po zobaczeniu tego, jak ktoś morduje
człowieka, naprawdę straciła apetyt. Do końca życia.
– Nie, dzięki, naprawdę nie jestem głodna. Nie czuję się zbyt dobrze, tato. – Chciała już
pójść do swojego pokoju.
– Elle, proszę. – Wyraz twarzy ojca sprawił, że zrozumiała, że nie mogła mu odmówić.
– Dobrze, tato. Zawieźć cię do kuchni? – Elle posłała mu najbardziej promienny uśmiech,
na jaki było ją stać. Jej ojciec skinął głową, a ona złapała za rączki jego wózka i przewiozła go
przez salon do kuchni, gdzie ustawiła go przy stole.
– Podgrzeję ci obiad. – Podeszła do lodówki, wyciągnęła z niej resztki, smażonego
kurczaka oraz puree z ziemniaków, i wyłożyła je na talerz. Wszystko podgrzała w mikrofali






[image: alt]


O nas

PDF-X.PL to narzędzie, które pozwala Ci na darmowy upload plików PDF bez limitów i bez rejestracji a także na podgląd online kilku pierwszych stron niektórych książek przed zakupem, wyszukiwanie, czytanie online
i pobieranie dokumentów w formacie pdf dodanych przez użytkowników. Jeśli jesteś autorem lub wydawcą książki, możesz pod jej opisem pobranym z empiku dodać podgląd paru pierwszych kartek swojego dzieła, aby zachęcić czytelników do zakupu.
Powyższe działania dotyczą stron tzw. promocyjnych, pozostałe strony w tej domenie to dokumenty w formacie PDF dodane przez odwiedzających.
Znajdziesz tu różne dokumenty, zapiski, opracowania, powieści, lektury, podręczniki, notesy, treny, baśnie, bajki, rękopisy i wiele więcej.
Część z nich jest dostępna do pobrania bez opłat. Poematy, wiersze, rozwiązania zadań, fraszki, treny, eseje i instrukcje.
Sprawdź opisy, detale książek, recenzje oraz okładkę. Dowiedz się więcej na oficjalnej stronie sklepu, do której zaprowadzi Cię link pod przyciskiem "empik". Czytaj opracowania, streszczenia, słowniki, encyklopedie i inne książki do nauki za free. Podziel się swoimi plikami w formacie "pdf", odkryj olbrzymią bazę ebooków w formacie
pdf, uzupełnij ją swoimi wrzutkami i dołącz do grona czytelników książek elektronicznych. Zachęcamy do skorzystania
z wyszukiwarki i przetestowania wszystkich funkcji serwisu. Na www.pdf-x.pl znajdziesz ukryte dokumenty, sprawdzisz opisy ebooków, galerie, recenzje użytkowników
oraz podgląd wstępu niektórych książek w celu promocji. Oceniaj ebooki, pisz komentarze, głosuj na ulubione tytuły i wrzucaj pliki doc/pdf
na hosting. Zapraszamy!







BIBLIOTEKA DOKUMENTÓW PDF + DARMOWE EBOOKI DO POBRANIA

Ciesz się pełną funkcjonalnością serwisu www.pdf-x.pl - sprawdzaj podgląd książek przed zakupem, oceniaj, konwertuj pliki i pobieraj dokumenty wgrane przez użytkowników.


	




	




	




	




	




	











 


PDF Upload - Zapytania o Książki - Dokumenty © 2018 - Wszystkie prawa zastrzeżone.


pdf-x.pl








Używamy cookies i podobnych technologii m.in. w celach: świadczenia usług, reklam, statystyk. Korzystanie z witryny bez zmiany ustawień Twojej przeglądarki oznacza, że będą one umieszczane w Twoim urządzeniu końcowym.
Czytaj więcej
OK










